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Niedziela 31 lipca 1859.
anań, 30 lipca. Z pomiędzy dokumentów przez 

““Ateryalną Gazetę Pruską świeżo ogłoszonych 
J 56 jeden podajemy dziś streszczony wyjątek. Jest 
J ¡peszą już po zawarciu pokoju w Villafranca wy- 
yi ;z Berlina 23 lipca r. b. przez ministra spraw 

pruskiego barona Schleinitza do barona Wer- 
[posła pruskiego w Wiedniu, która br. Rechber- 

,ie ¡sietylko odczytaną być miała, ale nawet gdyby 
żądano, w odpisie udzieloną. W nićj zawarte 

2 sprostowanie błędnych pojmować i przedstawień 
— itych w rozmaitych dokumentach urzędowych wie- 
jiith. Zbijając w początku zarzuty zamieszczone 

rządowi pruskiemu w manifeście cesarza au-
. li (kiego wydanym z Laksenburga, 15 lipca, przecho- 
’8Y,jo znanego projektu pośredniczącego, złożonego 
l-i ’ unktów, których przyjęcie w istocie dla Austryi 
leJ iy mniej korzystnem niż pokój w Villafranca za- 
¡rjj, O tym to projekcie hr. Rechberg w depeszach 
-4! pełnomocników dworu wiedeńskiego wydanych 
-ji^ził jakoby przez Prusy, Anglią iRosyą potwier- 
Zjjt obietnicę skutecznego poparcia uzyskały. Hr. 
_2jierg przypisywał błąd, w który Austrya wpro- 
-2: ić się dała poczytując ów projekt za wyszły 

»netu berlińskiego, a zatóm i zawarcie prelimi- 
51 iw pokoju tój okoliczności, że dopiero 15 lipca 

^Werther był upoważniony zwierzyć się z tóm, 
y dawno już wiedzieć pragnął gabinet wiedeń- 

]i że w ogóle Prusy z Austryą co do usiłowań 
niczenia się porozumieć nie starały. W od- 

¡dzi na zarzut ten przypomina pan Schlei- 
że wedle brzmienia depeszy hr. Rechberga zWe- 
22 czerwca, gabinet cesarski Prusom zgoła od- 
ł prawa do właściwego pośredniczenia, miano- 
w połączeniu z państwami neutralnemi nie nie- 
liemi, i jedynie przykłonił się do poufnego oce- 

takich projektów pokoju, któreby gabinet pru- 
rancyi przedłożył, a któreby stan posiadłości 
1815 i prawa monarsze Austryi i książąt wło- 
zachowały nienaruszone. Takie zachowanie się 

ryi z góry więc odcinało wszelkie porozumienie 
Mjga rządów co do takich projektów pośredni
ch, któreby można było przywieść do skutku, 
końcu tak się wyraża p. Schleinitz: „Podług 

hr. Rechberga powiedzianych do W. E. gabinet 
iński przez gabinet francuski o usposobieniu mo- 

neutralnych otrzymał wiadomość. To, co 
cya mieniła być warunkami pośredn czenia neu- 
[ch wielkich mocarstw, jest mnićj więcśj to samo, 
id John Russell w depeszy wydanój d. 22 czerwca 
da Bloomfield jako stanowisko gabinetu angieł- 
i oznaczył. Znając zaś usposobienie gabinetów 
Siakiego i petersburskiego z pewnością można 
przyjąć, że wspólne pośredniczenie trzech mo- 

więcój niekorzystne przyniesie warunki, niźli 
na które zezwolił cesarz Napoleon w Villa- 
I dla tego zbyteczną tu prawie o to potrą-

że pomieniona depesza angielskiego sekretarza 
spraw zagranicznych dowodzi wyraźnie, jako 

lski gabinet inaczój kwestyą bieżącą pojmował, 
rząd królewski. Nadto jeżeli jedna z stron pro- 

:ących wojnę u drugiój, u swego przeciwnika, 
Iga objaśnień co do usposobień mocarstw neu- 
fch, sądzę żó się nie mylę mieniąc iż podobne 
powanie odstrzela od względów, jakie śród wojny 

usi iwywać się zwykło. Jeśli jednak dobrze jestem 
Tiomiony, dziś przynajmniój hr. Rechberg powi
tego być pewny, że ów w 7 punktach zawarty 
kt pośredniczący jakoby przez trzy neutralne 
irstwa przyjęty, nie był angielkim, lecz fran- 
im, który w Londynie został odrzucony. Jakkol- 
bądź, dopiero w kilka dni po podpisaniu preli- 

tyów pokoju pierwszą o nim powzięliśmy wia- 
tśe. Rząd JKW. Księcia Rejenta zna to do siebie, 
tsarsko-austryackiemu państwu po za miarą nie- 
liwych zobowiązań, przez cały przeciąg sporu 
fzyjaźniejszych uczuć złożył dowody. Faktazbyt 
»o za tóm przemawiają, abyśmy się mieli w tym 
lędzie obawiać sądu naszych niemieckich sprzymie- 
tów, europejskich mocarstw i opinii publicznój 
tego nie możem milczeć, jeśli po zawarciu po- 
o którym zdać sąd bynajmniój powołani nie 

my, publicznie nam zadają odpowiedzialność za 
co w nim szkodliwego dla Austryi mieścić się
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może. Zaczóm odjąć się nie mogę nadziei, że i ga
binet wiedeński rozważywszy spokojnie prawdziwy 
bieg wypadków będzie umiał uznać nasz sposób po
stępowania, i sposób pojmowania swego w odpowie
dzi wyraz ubierze.“

Poznań, 30 lipca. Potrzeba systematycznie i z głę- 
bokióm pojęciem rzeczy prowadzonego wydawnictwa 
książek dla ludu, coraz żywiój i powszechniój zwraca 
uwagę poważnych umysłów. I słusznie zaprawdę. 
Każdy dziś już przyznaje, że oświata ludu jednym 
z głównych warunków lepszój doli kraju i narodu. 
Szkółki elementarne w różnych dzielnicach Polski 
doprowadziły wprawdzie do tego, że znaczna część 
ludu czytać umie; cóż jednak oświata na tóm zyska, 
kiedy lud czytać się nauczywszy, nie ma co czytać, 
albo co gorsza, czyta książki i pisma zbiegiem oko
liczności lub przypadkiem w ręce mu podane, a wcale 
nie odpowiednie ani jego potrzebom ani stopniowi 
wykształcenia. Stąd, zamiast dobrego, złe się wyra
dza. Kto zna wsie i miasteczka Królestwa, ten wie 
jaki rodzaj literatury jedyny miał przystęp do ludu. 
Była to tak nazwana literatura straganowa, to jest 
książeczki, pisemka i kartki ulotne, drukowane z po
mysłu i ze spekulacyi różnych małych pokątnych dru
karzy, i przedawane dziesiątkami tysiąców po stra
ganach odpustowych i jarmarcznych. Dwa warunki 
otwierały tej literaturze straganowój istotny wstęp 
do ludu: wielka taniość, bo każde takie pisemko 
zwykle kilka tylko lub kilkanaście groszy koszto
wało; potem zorganizowane jej rozpowszechnianie 
po całym kraju za pośrednictwem wędrujących lub 
miejscowych przekupniów po odpustach i jarmarkach. 
O warunki wewnętrzne ani było pytać: Bóg wie kto 
o nich stanowił. Literatura ta składała się, oprócz 
pieśni nabożnych, kanty»zek, Gorzkich żali, lichych 
książek do nabożeństwa, z wierszydeł parodyujących 
żydowską mowę, z utworów swawolnych najnędzniej
szego smaku, z kalendarzów uwieczniających najnie
dorzeczniejsze zabobony i przesądy, wreszcie z po
wieści, które ktoś przed pięćdziesięciu lub stu laty 
na ten cel wybrał, a które następni liweranci tego 
straganowego towaru bez braku i myśli niewolniczo 
w niezliczonych oddrukowywali edycyach; prym tu 
wodziły: Tysiąc nocy, Rynaldyni, Historya 
o Królewnie Magiellonie, Historya o Sied
miu Mędrcach i t. p. Dziś wielką w tój mierze 
przemianę sprowadziła bardzo rozpowszechniona mię
dzy wiejskim ludem Czytelnia Niedzielna, wy
dawana w Warszawie przez szanowną ze wszech miar 
niewiastę, panią Petrow. Daleko jednak do tego, żeby 
to pismo czasowe, rozpowszechniane głównie gorli
wością właścicieli ziemskich i plebanów, wyrugowało 
dawną literaturę straganową i różnostronne zaspo
koiło potrzeby. Nie bez wielkiój zasługi są także 
Wiełogłowskiego dyalogi ludowe i ludowe powieści 
Gregorowicza, tylko, że jużto dla wysokiej ceny już 
dla księgarskiego trybu rozpowszechniania, ludowe 
te książki zwykle przez ukształceńszą tylko klasę 
bywają czytane. W polskich krajach pod berłem pru- 
skićm, gdzie lud prawie wszystek czytać umie, wię- 
cój jak gdziekolwiek się drukuje książeczek i pise
mek dla niego przeznaczonych; ale kto tylko na tę 
literaturę najpobieżniejszóm rzuci okiem, przekona 
się, że wcale a wcale nie jest ona tóm czómby być 
powinna, czómby być mogła. W Poznańskićm głów
nie uprawia tę gałąź przemysłu drukarsko-księgar- 
skiego drukarnia Reyznera, w Prusiech Zachodnich 
drukarnia Gutkowskiego w Chełmnie, na Mazurach 
Gąsiorowskiego w Jansborku, na Szląsku różne po
mniejsze drukarnie w Gliwicach, Piekarach, Opolu 
i t. d. Wszystkie te publikacye dzieją się nietylko 
bez wspólnego systemu i planu, ale w ogóle nie wy
chodzą z myśli podniesienia istotnćj oświaty ludu, 
ani też posiadają jakiekolwiek warunki do osiągnię
cia podobnego celu. W Galicyi podobnież ważna ta 
gałąź pracy wewnętrznój leżała dotąd odłogiem; 
w ostatnich dopiero miesiącach czasopismo Dzwo
nek, we Lwowie wydawane a dla ludu przeznaczone, 
zrobiło pierwszy krok na tój drodze.

W obec tak mocno uznawanój potrzeby, a zara
zem tak dotkliwego niedostatku, nic dziwnego, że od 
lat dziesiątka powtarzały się i powtarzają w krajach

polskich różne pomysły i próby ujęcia całój tój sprawy 
w jakiś systematyczny, trwały, celu świadomy kieru
nek. Kusiła się już o to Liga Polska, kusi się To
warzystwo rolnifcze w Królestwie, próbowali tego 
różni prywatni w Galicyi, Poznańskićm, krajach pol
skich pod Rosyą: usiłowania te wszelako pozostały 
dotąd chwilowemi, miejscowemi, indywidualnemi po
rywami ku urzeczywistnieniu trafnój myśli: trwałych 
i dojrzałych owoców dotąd nie wydały. Głównym nie
dostatkiem usiłowań dotychczasowych było, że my
ślano zawsze o jednym tylko warunku stworzenia 
literatury ludowej, to jest o napisaniu i wydrukowa
niu ludowych książek, spuszczano zaś z oka drugi, 
niemniój istotny warunek: rozpowszechnienie tak wy
drukowanych książek pomiędzy ludem.

Otóż lwowski Dziennik Literacki, poświęca
jąc w ostatnich swoich numerach ważnemu temu przed
miotowi obszerny i dobrze napisany artykuł pod ty
tułem: Projekt do wydawnictwa dzieł dla 
ludu, stara się oba te warunki zarówno uwzględnić. 
Dziennik Literacki rzecz swoję tak zaczyna:

„Gdy podróżni Polacy odwiedzali Mickiewicza 
w Paryżu, pytał ich zawsze, czy w kraju piszą i wy
dają dzieła dla ludu. Jasno on widział, iż tylko od 
oświaty ludu zawisła cała przyszłość narodu. Nale
gał więc na wszystkich, aby starali się jak najusil- 
niój wznieść literaturę ludową. Nie doczekał się je
dnak chwili, w którójby jego jasnemu widzeniu rze
czy stało się zadość, a będąc w obczyźnie na wygna
niu, sam nie mógł czynem i przykładem wpłynąć na 
zrealizowanie swych zamiarów. Ale ta potrzeba, którą 
on już przed dwudziestu laty swym jenjałnym du
chem pojął tak jasno, dziś dopiero daje się uczuwać 
powszechnie. Księża i obywatele, zajmujący się szcze
rze ludem i mający pod szczególniejszą opieką szkoły 
wiejskie, żalą się powszechnie, iż wychodzącój z tychże 
młodzieży nie mogą podać sposobności do dalszego 
oświecenia się, bo nie ma w literaturze dzieł stóso- 
wnych.“

Wykazawszy niedostateczność prób i usiłowań na 
tóm polu czynionych, mówi autor artykułu:

„Chcąc działać na oświatę ludu naszego, nie mo
żna więc się spuszczać na przypadkowe wydawnictwa 
księgarzy lub drukarzy, lub na dorywcze prace pi- 
szących. Jak dla dzieci klas wyższych organizują 
wszędzie systematyczne wydawnictwo dzieł elemen
tarnych, i prowadzą je według stopniowego umysłów 
młodych rozwijania, obejmując cały obszar wiedzy 
młodzieży potrzebnój, tak powinno dziać się i z lu
dem. Trzeba wychowywać go stopniowo; młodzieży 
ludowej powinno się dostarczyć pokarmu, stósownego 
do wieku, potrzeb i okoliczności miejscowych. Nie 
wiele korzyści przyniesie podawanie jój wydawanych 
w rozmaitych miejscach i w rozmaitych zamiarach, 
a bez obmyślanego planu dziełek ludowych to o tern, 
to o owóm, lecz trzeba wydawnictwo ustalić, wy
tknąć mu jasno cele, zgromadzić koło siebie zdol
niejszych w tym zawodzie pisarzy, którzyby znali do
kładnie lud nasz, i oświacie jego gotowi byli całkiem 
się poświęcić. Ci jedynie mogliby skreślić program 
takiego wydawnictwa, objąć w nim wszelkie nauki 
potrzebne ludowi, i rozdzielić pomiędzy siebie przed
mioty, a zacząwszy od pierwszego abecadła, rozwijać 
je stopniowo.

„W szkołach wiejskich uczy się lud czytać. Dzi
siaj już mało wiosek jest w Galicyi, gdzieby szkółki 
nie było. Lecz jestto tylko pierwszy początek do 
oświaty ludowój. Literatura musi mu dostarczyć dal
szych środków kształcenia się, inaczój nauka czytania 
na nic mu się nie przyda. Jak za czasów dawniej
szych lud oświaty dostąpić nie mógł, dopókąd nie 
zniesiono poddaństwa, tak obecnie szkółki nie oświecą 
ludu, dopókąd nie rozwinie się literatura ludowa.

„Uderzmy się jednak w piersi i wyznajmy szcze
rze, cośmy dotąd uczynili dla rozwinięcia tój litera
tury?... Nic lub prawie nic. W najważniejszój kwe- 
styi narodowćj, od którój cała przyszłość zależy, oka
zaliśmy się opieszali, niedbali. Pracujemy nad postę
pem myśli narodowćj w klasach wyższych, w których 
ona raz rozbudzona i bez takiój usilności pisarzów 
rozwijać się musi, a względem najliczniejszćj klasy, 
względem ludu, zachowujemy się jak ojczymy; a choć 
życzymy mu dobrze, to jednak puszczamy go samo-
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pas, nie biegniemy mu w pomoc, dozwalamy mu błą
kać się i fałszywe przybierać kierunki, a potćm na
rzekamy lub narzekać będziemy, gdy stąd najszko
dliwsze okażą się skutki.“

Dziennik Literacki rozbiera następnie dwa 
główne warunki skutecznego wydawnictwa książek 
dla ludu, to jest: żeby były napisane i wydane, a 
potćm żeby rozpowszechnienie pomiędzy ludem zna
lazły. Zdaniem jego, wydawnictwo takie wtedy tylko 
celu dopiąć zdoła, jeżeli, początkowo przynajmniej, 
nie tylko widoków zysku się wyrzecze, ale nawet 
stracić kapitał nakładowy będzie gotowe.

Ale nie dość na wywołaniu prac odpowiednich 
i wydrukowaniu rękopismów; trzeba obmyśleć spo
sób rozpowszechniania wydrukowanych książek. Dzien
nik literacki powiada w tej mierze:

„Przed wznoszeniem spółek wydawniczych i zbie
raniem ofiar na nakłady, trzeba pierwej pomyśleć o 
sposobach, jakiemiby rozszerzać można między lu
dem dzieła popularne. Jeżeli będzie pewność że kil
ka tysięcy egzemplarzy każdego dziełka rozejdzie się 
pomiędzy ludem, natenczas znajdą się i pisarze i na
kładcy, bardzo tanie wydania czyniący, a literatura 
ludowa będzie się rozwijać swobodnie. Przedewszyst- 
kićin potrzebaby więc stowarzyszenia do rozszerza
nia dzieł popularnych, stowarzyszenia, któreby mo
gło rozgałęzić się po całym kraju. Podobne stowa
rzyszenia istnieją w innych prowincyach zachodnich 
Austryi i bardzo dobre odnoszą skutki, chociaż tam 
lud już od dawna czyta i sam już poszukuje dla sie
bie stósownych dzieł. I tak istnieje w Wiedniu cen
tralny komitet na arcyksięstwo, stowarzyszenia no
szącego nazwę: Verein zur Verbreitung nütz
licher Druckschriften für’s Volk, który nie 
zajmuje się wydawnictwem, lecz pilnie przegląda 
wszystko co tylko wychodzi w niemieckim języku dla 
ludu, a. co za stosowne uzna, wprost od wydawców 
na setki lub tysiące egzemplarzy nabywa, i potćm 
po tćj samćj cenie przez rozrzuconych po całem arcy- 
księstwie członków tego stowarzyszenia odstępuje lu
dowi. Stowarzyszenie to pośredniczy tylko pomiędzy 
ludem a pisarzami lub nakładcami, i działa jedynie 
w tym celu, aby wszystkie pożyteczniejsze książki 
po jak najtańszych rozszerzać cenach w tych właśnie 
niższych warstwach, dla których przeznaczone. Człon
kowie stowarzyszenia prócz dobrej woli, żadnych 
więcćj nie ponoszą ofiar. Każdy obowiązuje się do 
rozprzedania pewnćj ilości egzemplarzy dziełka, które 
albo stowarzyszenie nabyło ryczałtem, lub które wy
dawcy złożyli w stowarzyszeniu. Majętniejsi członko
wie rozdają często te dziełka ubogim darmo; nie
zamożni starają się odprzedać je wieśniakom, umie
jącym czytać, zachęcając ich tym sposobem do oświe
cania się. Wydawcy lub pisarze przedkładają ręko- 
pisma komitetom stowarzyszeń, a gdy te uznają prace 
za pożyteczne dla ludu, wtedy już nakładcy nie trosz
czą się o rozprzedaż, nie ryzykują kapitału, mniej
szym więc procentem w zysku się obchodzą, a wy
dania ich mogą być nadzwyczajnie tanie.“

Dziennik Literacki zachęca więc do zawiąza
nia, z jednćj strony spółki wydawnictwa dzieł dla 
ludu, z drugićj strony stowarzyszenia ku rozpowszech
nianiu dzieł pożytecznych między ludem, zapowiada
jąc podanie w numerach następnych, projektu statu
tów takowego stowarzyszenia. Wypowiada on w końcu 
przekonanie, że po zorganizowaniu dwóch tych sto
warzyszeń literatura ludowa u nas będzie mogła się 
rozwinąć i wpłynąć przeważnie na podniesienie o- 
światy pomiędzy ludem.

Z wydziału ministerstwa skarbu rozporządzenie 
okólne z 7go maja 1859 dyrektoratu jeneralnego po
datków dotyczy ułatwień niektórych stosunków han
dlowych i przemysłowych. Między innemi bydło z za
granicy na targi w obrębie państwa pruskiego przy
chodzące a niesprzedane i znów za granicę wraca
jące, nie ma opłacać cła żadnego.

Berlin, 29 lipca. Gazeta Augsb. pisze: „Do
wiadujemy się z wielu stron razem, iż tak Francya 
jak Sardynia z handlarzami pozawierały kontrakty 
na dostawę bardzo wielkićj ilości koni; termin ich 
zrealizowania oznaczony na czas, kiedy nastąpi de- 
mobilizacya artyleryi i konnicy w armii niemieckićj.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Z powodu zawiązywania spółek obywatelskich 

w Królestwie celem utworzenia banków rolniczych 
tak pisze Gazeta Codzienna:

»Kto ci powiada“ są słowa Franklina „że możesz 
się inaczćj wzbogacić jak przez pracę, uciekaj od 
niego: on ci truciznę podaje.“ A jakaż praca ma
teryalna pierwsze u nas winna trzymać miejsce, je
żeli nie praca rolnicza? Rolnik jest najważniejszym 
kraju naszego pierwiastkiem, rolnik jest dzisiaj pod
stawą naszego społeczeństwa. Wszystko więc co dąży

do wspomożenia pracy rolniczćj, zwracać powinno 
uwagę ludzi myśli i czynu.

„Z radością tćż dowiedzieliśmy się, że zaczynają 
się u nas zawiązywać spółki obywatelskie w celu 
utworzenia banków rolniczych. W Płocku bank tego 
rodzaju już założony został; z Kalisza donoszą, że 
wkrótce podobna instytucya ma tam być wprowa
dzoną. Sercem całem witamy te objawy działania 
dla ogólnego dobra, z niecierpliwością oczekujemy 
rozprzestrzenienia prywatnych banków rolniczych po 
wszystkich znaczniejszych miastach kraju naszego. 
Majątki u nas rozległe i znaczne, zbyt wielkie w sto
sunku kapitału obrotowego i rąk pracujących. Sta
rać się więc o czasowe zasilenie kapitałem naszych 
właścicieli wiejskich, starać się o dobro materyalne 
i moralne ludu naszego, tego pracownika na niwach 
ojczystych, jest to wlewać krew i życie w martwy 
bez tego organizm krajowego rolnictwa.

„Banki rolnicze znakomite mogą oddać ogółowi 
usługi. Zwiększając ilość kapitału ruchomego, przy
czynić się mogą do szybkiego podnoszenia się pro- 
dukcyi krajowćj. Brak ogólny pieniędzy przymusza 
nieraz także właściciela do sprzedaży zboża po ce
nie bardzo niskićj, nieodpowiednićj zupełnie do jego 
wartości. Wtedy banki dając obywatelowi zaliczenie 
na jego produkt, dadzą mu możność doczekania się 
cen właściwych i uwolnią go od konieczności podle
gania bezwzględnym warunkom kupującego. Czuje- 
my całą ważność banków rolniczych, i dla tego ży
czylibyśmy sobie, aby na jak najtrwalszych oparte 
były zasadach. Obowiązkiem jest nietylko obywateli, 
ale każdego kapitalisty, obowiązkiem bankierów i kup
ców, brać udział znakomity w przedsięwzięciach tego 
rodzaju. Między innemi, jednę wielką przewdujemy 
korzyść z rozmnożenia się u nas kapitału ruchomego. 
Właściciele ziemscy, z obawy braku gotówki, trzy
mają się systemu pańszczyzny i nie chcą słyszeć o 
czynszownikach; boją się że nie będą mieli c?ćm pła
cić najemnika. Wiemy wszyscy, że obawa ta istnieje, 
że pańszczyzna się utrzymuje, a ileż to złego u nas 
z pańszczyzny wynikło? Dla czegóż wózek chłopski 
nie jest wozem, a koń jego jest tylko konikiem? 
Dla czego wieśniak nasz ma krówkę mizerną, a gra
bie, łopatę, sam pług nawet tak drobny? Zkądże 
się to wzięło? czy mu sił brakuje, aby większem 
i silniejszem władał narzędziem? Nie, zaiste, bo ple
mię ludu naszego i dzielne i zdrowe. Pańszczyzna 
to karłowaci wszystko co chłopa otacza. Wszak na
wet jest u nas przysłowie „robi jak za pańszczyznę.“ 
Chłop odrabiający dni swoje, to autor bez myśli zgo
dzony na wiersz. Dla wierszoklety bodźcem przynaj- 
mnićj jest zapłata, którą odbierze; dla chłopa bodź
cem groźny przymus ekonoma. Chłop, chcąc się a b y 
pozbyć roboty, którą dla właściciela wykonywać musi, 
i wózek sobie sprawił mały, by pociągu nie zmęczyć, 
i pług co zaledwie ziemię kraje, by wołu nie wysi
lić, i rydel byle jaki, by ręki nie sforsować. A póź
nić] tym samym wózkiem, tym samym pługiem, tym 
samym rydlem pracował dla siebie. Wynędzniały ko
nik wystarczył, schudzony wół pociągnął, i niewprawny 
muszkuł małym rydlem mógł władnąć, i wszystko 
u niego zdrobniało, zmalało, a tuż w ślad za tćm 
i wszystkie środki właściciela drobnemi się stały. 
Bodajby jednak temi drobnemi środkami materyal- 
nemi zawładnęła jedna ogólna myśl, wielka sama 
w sobie, bodajby duch nasz wzmocnił się wiarą w przy
szłość i ogarnął ogół jedną chęcią gorącą, a wszyst
kie drobne środki połączonemi siłami spotęgowałyby 
się w jednćj chwili do mocy nieznanćj. Ale nie my 
tu słowem naszćm zdolni jesteśmy dowieść, że oprócz 
propinacyi i o innych przedmiotach i potrzebach my
śleć należy; nie my tu zrodzić możemy ten duchowy 
kierunek o którym myślimy. Powstać on musi sam 
z siebie,, wyrobić się w każdym z nas i rozgrzać pierś 
naszę. Życzymy sobie zniknienia pańszczyzny i chcie- 
libyśmy dla tego, żeby ustały obawy właścicieli o 
brak czasowego najemnika i czasowych pieniędzy.

„Wielkie tedy i różnostronne jest znaczenie ban
ków rolniczych. Powiedzieliśmy tćż już wyżćj, że 
pragnęlibyśmy widzieć je oparte na odpowiednich i 
trwałych zasadach. Niech założyciele banków rolni
czych pamiętają, że najszacowniejsze dla ogółu przed
sięwzięcia ostać się nie mogą i zginąć muszą, jeżeli 
przynoszą właścicielom, zamiast odpowiednich choć 
niewygórowanych korzyści, stratę coroczną. Niech 
więc banki wezmą sobie za wzór, działania wielkich 
tego rodzaju instytucyi, które po wszystkich krajach 
głębokie zapuściły korzenie. Bardzo korzystną, i po
dług nas dla działalności banków rolniczych żywotną 
byłoby rzeczą, gdyby obywatele względem tych ban
ków właśnie, ale względem nich wyłącznie, ogłosili 
się osobiście odpowiedzialnymi, a to przez wciągnię
cie się do kupieckićj odpowiedzialności. Zapewniłoby 
to bankom rolniczym, przez możebność łatwiejszego 
tym sposobem udzielania kredytu, wielką przewagę 
nad prywatnemi bankierami ląb kapitalistami, wzglę

dem których obywatele nasi nie przyjmowaliby, 
rodzaju odpowiedzialności.

„Kapitały mając pewną lokacyą, napływały^ 
banków, i zakres ich działania z każdym dniem bi 
powiększał. Obywatele ziemscy zyskaliby na kr 
cie, i to na kredycie tanim i nie niszczącym, jak 
tychczas, sił ich i pracy. Bo cóż się dziś dzi 
Mówmy otwarcie. Kapitaliści trzymają nieraz 
sze swe w listach zastawnych, lub pożyczają je 
dlarzom na wyższe procenta, aby ci rozpożyczali 
dzy właścicieli ziemskich. Zamożni właściciele i 
pitaliści nie pożyczają bezpośrednio swoim współ 
watelom, bo nie mają pewności terminu, choci, 
mieli pewność samćj zapłaty. Handlarze, zapłaci 
wysoki procent, obracając pieniędzmi, ciągną 2 
lichwiarskie, a ziemianin potrzebujący kapitału 
nuje się widocznie i mały grosz obrotowy drogoc 
cać musi. Niech banki rolnicze mają osobistą w 
dem siebie odpowiedzialność właścicieli ziems’ 
którzy u nich pożyczają, a obywatele bogaci, 1 
taliści trzymający listy zastawne, sami wszędzie w 
kach tego rodzaju udział brać będą. Banki tym 
sobem zyskałyby pewność i kapitał obfity, nie 
magający przesadzonych korzyści. Właściciele 2 
scy potrzebujący pieniędzy obrotowych, dostalib' 
nawet przed sprzątnieniem i omłóceniem swego 
duktu, wtedy kiedyby ich potrzebowali, i to d 
łiby pieniędzy tanich, z których procenta nie c 
łyby już jak kamień u szyi.

„Taka jest nasza myśl i taką oddajemy pod oj 
rozwagę i roztrząśnienie. Nie możemy jednak 
ścić na dziś tego przedmiotu banków rolnic 
z którym się jeszcze obszerniej spotkać w ga 
naszćj zamierzamy, nie zwróciwszy uwagi zamoż 
obywateli wiejskich pragnących przyjść w pomoi 
nictwu krajowemu, że nie powinni zapominać 1 
kresie działań swoich i o chłopie gospodarzu 
snych ich posiadłości. Kasa zapomogi dla chi 
gospodarzy, przez każdego właściciela u siebie 
żona, to rzecz drobiazgowa i żmudna, ale ważni 
kraju, pożytkiem i usługą. Pewność administra 
i solidarność gminy służyć powinny za podstaw 
pomogom takim, a na takićj trwałej podstawie 
łalność będzie skuteczna, bo ma na celu przj 
w pomoc ludowi naszemu, któremu się należ 
nas opieka moralna i materyalna.“

AUSTRYA.
Wiedeń, 28 lipca. Podług doniesień ma 

dość dobre źródło, zarząd wojskowej centralne 
celaryi cesarskićj oddany został arcyksięciu Ai 
towi, który zarazem obejmie mioisterstwo woji

Do dziennika British Mail pisze M 
z Glasgowa: „Dziś rano odebrałem najświeższi 
pełnie pewne wiadomości o Koszucie. Nie wol 
jeszcze szczegółów rozgłaszać, przecież na pc 
licznych jego przyjaciół tyle donoszę, iż Kos; 
zdradzie dopót] tylko pozostał, dopóki ruchó 
wołanych ile mógł nie ukołysał, i powstania 
rodzie nie wstrzymał. Poczćm udał się do Sz 
ryi, gdzie żona go oczekiwała, i zapewne za 
niedziel wróci do Anglii.“

Do dziennika hamburskiego Börsen Hal 
szą z Wiednia co następuje:

„Z wszystkiego co o pokoju zawartym tak 
w Villafranca urzędownie wiadomo, i co nas do 
na drodze poufnćj, wniosek wypada niewątpli 
oczy cesarza francuskiego zwrócone teraz głów 
Anglią, i kraj ten pierwsze w tćj chwili zi 
miejsce w jego planach. Rosya, to niezawodna, 
klaśnie z uśmiechem upokorzeniu Anglii. A 
umową w Villafranca zmuszona do neutralności, 
pewne nadto zobowiązana do użycia całćj sw( 
ralnćj siły na utrzymanie w takićjże neutralności 
Gdyby tego ostatniego nie miała Austrya do 
tyle pewna przynajmnićj, iż w Wiedniu nie ś( 
ruszenia się reszty państw niemieckich na k 
Anglii, tak samo jak w Berlinie nie dozwoloi 
wystąpić w obronie integralności Austryi, a 
same nie porwą się zaiste na Francyą, którćj 1 
dowych wojna z Anglią morska bynajmnićj nie u 
pli. Anglia zżyma się, bo przeczuwa, że j ćj 1 
lenie i upokorzenie udecydowane. Ludw 
poleon nie myśli opanować dla siebie Irlandy 
francuskiemi bagnetami podyktowany pokój w 
dynie, będzie miał w skutku powolność Ang 
roszczenia Francyi przy niedalekićj regulacyi 
styi wschodnićj. Anglii panowanie na morzu 
ziemnćm dziś już znacznie okrojone, wkrótce ci 
upadnie. Przeczuwano coś podobnego w Lod 
kiedy pomimo oświadczenia się z neutralności 
brałtar, Maltę i Korfu naszpikowano armstrong 
„Kanał Sueski i Ferd. Lesseps, to są pierwsz' 
kopy rozpoczynające oblężenie Egiptu. Pomiffl1 
testacyi Anglii w Aleksandryi, wbrew nawet 1 
raźniejszym rozkazom wydanym przez sułtan« 
dowi paszy, wice król egipski party przez Ft
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» grania robót nad kanałem. W końcu muszę 
jako rzecz pewną, iż Francya rozpoczęła ro- 

unia z Austryą o ustąpienie sobie jednego z por-
bügltnackich.“
¡jt{^ Miasteczko Klaszterec, w obw. Zateckim, wCze- 
a]j 23 t. m. około południa zajęło się pożarem,

? przy gwałtownym wietrze 165 domów puścił 
fut ¿rzynę. Miasteczko to z uliczkami ciasnemi i do- 
e t iiwami po części drewnianemi zbyt łatwą pastwę 
Jijiało płomieniom, aby je można było ocalić. Na- 
I ¡ ¿kawki płomień strawił. Kilkanaście osób zgi- 
)óło, zapewne uduszonych w piwnicach. Zaledwie 
)ciJ'domów ocalało; piękny kościół postradał dach. 
lCXr. 1782 całe miasteczko się spaliło.
¡J FRANCYA.
o’Jfaryz, 27 lipca. Pogłoski niepokojące z powo- 
Jiiidżetu wojennego ogłoszonego w Monitorze 

nskifsi? uśmierzyły, gdyż donosi Monitor, że ce- 
, ¿postanowił w jak najkrótszym czasie postawić 
'Aj lądowe i morskie na stopie pokojowej. Wczo- 
■ui cesarz przewodniczył radzie ministrów i zgroma- 
iie « Rady tajnéj. Zapewne skutkiem uchwał dwóch 
. a i zgromadzeń nastąpiło ogłoszenie wspomnione 
ibjłonitorze. W Radzie tajnéj miał cesarz ode- 
iojićsię „il faut qu’une porte soit fermée ou ouverte,1'
’di ¡ująć słowa te do Anglii, t. j., że.powinno przyjść 

ci i do otwartej wojny z Francyą, albo do szczerego 
¡mierzą. Przeważyła, zdaje się, druga wersya. — 

og Jawnych artykułach medyacyjnych umieszczonych 
k ilîienniku mogunckim dziś w Paryżu obiegała nowa 
id sya: Otóż gabinet angielski i rosyjski miały przed- 
gai|ć projekt podobnego brzmienia podobno Pru- 
ożii do zaopiniowania. W czasie traktowania o 
locjekcie tym, gabinet berliński miał się oświadczyć 
S ,inim. Jeźli Austrya o tém wszystkiém wiedziała 
u id zawarciem pokoju, natenczas mógł cesarz Fran- 
hłoiek Józef w manifeście powiedzieć, że mocarstwa 
ei traîne chciały mu narzucić warunki twardsze od 
żnaiunków, na jakie się zgodził z cesarzem Napoleo- 
rati. Lecz nasuwa się w takim razie z drugiéj strony 
iwjinie, dla czegóż cesarz Napoleon, wiedząc nieza- 
e dnie o zaprojektowanych artykułach medyacyi, ofia
ry ił przeciwnikowi warunki, które nakazywały od- 
eżjić w części, jak sam uznał, od programu wło- 

go? Jeden z korespondentów dziennika Iudé- 
idance stara się niezadowolenie, jakie z razu 
Francyi upowszechniło się na wiadomość o wa

cikach pokoju, uzasadnić w sposób nie bardzo prze- 
ij ywający; przypisuje nieukontentowanie Francyi 
lb, sie zagranicznéj i stara się odsłonić ukrytą sprę- 
¡nyię występowania dzienników niemieckich i angiel
ki th; według niego jest tą sprężyną upokarzające 
:eincie mocarstw neutralnych, jakiego doznały widząc 
ilmirza dość silnego, ażeby rozpocząć wojnę wbrew 
oci li Europy, a następnie dość potężnego, ażeby za
szli ¡eć pokój bez zezwolenia mocarstw, które stawały 
iw przeszkodzie w jego polityce. Są przecież przy- 

if|iy głębsze w istocie i trudno zaprzeczyć, że umy- 
zwi pragnące trwalszego pokoju podzielają w ogól- 
a lici zdanie opinii publicznéj angielskiéj, że należy 

! iyślić podstawę silniejszą pokojową od warunków 
lliipisanych w Villafranca, która nastąpić winno przez 

trwencyą kongresu, któryby zbadał gruntownie 
{nprawiedliwie życzenia ludności włoskićj objawione 
ocl sposób legalny i swobodny. Przypomina publicy
sta, angielska, że podobnież postąpiła sobie dyplo- 
wdya co do Ks. Naddunajskich; nie powinna mniéj 
«cięż uczynić dla Włoch. MorningPost, Daily 
,jews i Morning Star uważają za niemożebne, 
Luseby Anglia przystąpiła do kongresu, jeźli nie przed- 
i, Wezmą się ważne modyfikacye co do podstawy po- 
'éj'jowéj, jaką ogłosiły dzienniki wiedeńskie i pary- 
;iw, mianowicie, co się dotyczy księstwa parmeń- 
itfego, modeńskiego i toskańskiego. — Hr. Persigny, 
iciuonnik aliansu angielskiego, przedłuża pobyt we 
cottancyi ; wyjechał podobno dziś z lordem Cowleyem 
in»1 Chantilly, gdzie ma przepędzić dni kilka w do

li i posła angielskiego. Czy kongres przyjdzie do 
slfctku, dziś znowu jest wątpliwóm, bo na konferen- 

iisfflch mających się odbyć w Zurich Austrya szcze
picie sprawę pokojową będzie chciała, jak słychać, 
liłbowczo ukończyć. Dzień konferencyi jeszcze nie 
yihuaczony, być może, że rozpoczną się 30 m. b.; 
iv feo trwać nie mają. Hr. Colloredo, który miał po- 
glWno przejeżdżać do Zürich przez Wiedeń,, przybył 
i poraj do Marsylii, czeka tam zawezwania na kon- 
I fencye. P. Eourqueney pojechał do Blois, gdzie od- 
«rze rozkazy rządowe. Miał mu towarzyszyć do Zü- 
nW p. Banneville, ale tego dyplomatę zastąpi tym- 
ą«owo p. Armand, bo p. Banneville wyjeżdża do 
g|>edaia z listem własnoręcznym cesarza francuskiego 
ze11 cesarza Franciszka Józefa. — Delegowani od rzą 
10 'w tymczasowych włoskich, obecnie w Paryżu, wczo, 
uOj wszyscy zebrali się na obiad do ambasady sar- 

íúskiéj. — W świecie dyplomatyczni dzisiaj gło- 
że Placencya będzie oderwaną od posiadłości

ksiçznéj parmeńskiój i przyłączoną do Piemontu, któ- < 
rego granice zabespiecza. Będzie jedną z fortec fe- j 
deracyi wloskiéj, nadto wymieniają Gaetę i Mantuę: i 
P. Ratazzi, minister sardyński, wystósował do gu- < 
bernatorów i intendantów prowincyi piemontskiéj pi- s 
smo okólne, zawierające program gabinetu zebranego < 
za jego staraniem. Z niego pokazuje się, że polityka ] 
sardyńska w głównych rzeczach nie zmieniła się; 1 
nowe ministerstwo wspierać owszem będzie zasady i 
rządu sardyńskiego dawniejszego, ufność w moc prawa i 
i wolności i przysposabiać prowincye przyłączone do i 
instytucyi liberalnych. — Co do wiadomości z Rzymu j 
dzienniki francuskie są w sprzeczności. Podług Jour- i 
nal des Débats p. Menneval wręczył papieżowi i 
list zawierający żądania reform zbliżających się do 
dawniejszych, jakie ambasador francuski r. 1857 miał 
przedłożyć, które wówczas nie zostały przyjęte. Do 
główniejszych reform należy sekularyzacya rządu, 
system reprezentacyjny, decentralizacya admini
stracyjna i wygotowanie kodeksu podobnego do ko
deksu Napoleona. Constitutionnel zaś utrzymuje, 
że p. Menneval traktował z dworem rzymskim o nie
które ważne punkta polityki narodowéj wło
skiej i że w czasie obrad rząd papieski zażądał ustą
pienia wojska francuskiego i sardyńskiego z Lega- 
cyi, a w takim razie papież zobowiązał się przywró
cić porządek w tych prowincyach. Na reformy za
projektowane miał się papież zgodzić, wstrzymuje 
się tylko z ogłoszeniem, aż prowincye oderwane pod
dadzą się znowu panowaniu jego; donosi wreszcie 
Constitutionnel, że papież przyjął przewodnictwo 
honorowe federacyi, lecz Univers przeczy temu sta
nowczo. Dziennik ten utrzymuje, że żadna jeszcze 
w téj mierze nie zapadła uchwała i że tylko wtedy 
papież przystąpi do związku, „jeżeli Piemont zaniecha 
swych uprzedzeń i namiętności rewolucyjnych.“ — 
Linia telegraficzna pomiędzy Paryżem a Medyola- 
nem, która była przerwaną, już jest sporządzona 
znowu. — Wielkie przygotowania robią się, ażeby 
godnie przyjąć żołnierzy armii włoskićj: korpusy, 
wysłane naprzód do Włoch, pierwsze wrócą do Fran
cyi. Listy subskrypcyjne wyłożone są w rozmaitych 
departamentach, ażeby pokryć koszta przyjęcia ; osta
tecznie otworzą się na ten cel kasy komunalne. —- 
W końcu wspomnieć warto jeszcze z pomiędzy wielu 
adresów, jakie cesarz odbiera ze wszystkich stron 
od korporacyi rozmaitych, kolegiów sądowych itd., 
o jednym wystósowanym do cesarza przez sędziów 
z Bordeaux, w którym winszując cesarzowi i Francyi 
prędkiego i zaszczytnego pokoju wyrażają się w ten 
sposób: „Chlubą jest dla kraju, że W. C. M. zmu
siłeś pokonanego przeciwnika przejść pod jarzmem 
téj wspaniałomyślności Twojéj.“

WŁOCHY.
Manifestacye w Toskanii na korzyść połączenia 

z Piemontem'coraz to większe przybierają rozmiary. 
Podług raportu ministra spraw wewnętrznych we 
Florencyi z 27 lipca, 141 władz komunalnych, z Flo- 
rencyą i z Livorno na czele, oświadczyło się już te
raz za wcieleniem po wielostronném i sumienném 
roztrząśnieniu sprawy. Pomiędzy członkami tychże 
władz w ogóle 600 głosowało za Sardynią, a tylko 
15 przeciw Sardynii. Władze te komunalne reprezen
towały i działały w skutek pełnomocnictwa 1,135,863 
mieszkańców. Wypadek wyborów do zgromadzenia 
konstytucyjnego także okaże się korzystnym dla 
sprawy połączenia z Piemontem, jak już teraz z pe
wnością w Florencyi przewidzieć można. Po zebraniu 
się tegoż zgromadzenia reszta gmin kraju w spra
wie téj życzenie swoje objawi. Ponieważ Wielkie 
księstwo toskańskie podług obliczenia z roku 1858 
w ogóle ma 1,793,967 mieszkańców, już teraz jest 
zapewniona znaczna większość. — Główna kwatera 
powracającćj do kraju armii toskaûskiéj znajdowała 
się 12 lipca w Modenie. W całćm księstwie modeń- 
skiém mieszkańcy raczéj umrzeć wolą, aniżeli poddać 
się pod rządy księcia; na każde zapytanie w téj 
mierze odpowiadają jednozgodnie „Piuttosto morire!” 
Wszyscy mężczyźni, dzieci i kobiety są tak zdecy
dowani połączyć się z Sardynią, iż, gdyby to nie 
nastąpiło, postanowili masami wyprowadzić się 
do Sardynii ; młode panienki mówią, że raczéj 
w służbę pójdą, a młodzież cała do wojska sardyń
skiego wstąpić gotowa. Jakiegoż niegodziwego rządu 
potrzeba było, aby takie w ludności wywołać uspo
sobienie! Rząd tymczasowy zajęty jest obecnie gro
madzeniem dowodów, z których się okazuje, iż Fran
ciszek IV i Franciszek V pozwalali sobie nadwerężać 
porządek publiczny, prawo własności i familii. Zbiór 
dokumentów tyczących się tych nadużyć ma być 
przedłożonym kongresowi europejskiemu. Toż samo 
usposobienie, co w Modenie, panuje w Reggio, Car
rara, Massa, w ogóle w całóm księstwie. — W Pa
ryżu spodziewają się, iż konferencye bardzo krótko 
trwać będą, i że wszystko na jedném lub kilku 
posiedzeniach ukończonćm zostanie; dotychczas je

dnakże nic pewnego nie postanowiono, ponieważ, 
jak donosi Nord z Paryża, margrabia Banneville 
udaje się dnia 26 lub 27 lipca z posłannictwem 
dworu paryskiego do Wiednia. — Monitor toskań
ski zawiera urzędową odezwę do wyborców, zachę
cającą ich, aby okazali Europie, iż nie chcą rodziny 
panującej austryackiéj, zbroczonéj krwią pod Solferino, 
która gdyby powróciła, tylko nieszczęście na kraj 
sprowadzić może. — Kontyngiens papieski do przy
szłego wojska zwiąskowego ustanowionym jest po
dobno na 20 tysięcy. — W Turynie ministerstwo 
już jest ostatecznie zlozoném, ponieważ i hrabia 
Gabrio Casati oświadczył nareszcie, iż przyjmuje 
ofiarowaną sobie tekę wychowania publicznego. —
W Bolonii oczekują przybycia jenerała Garibaldi, 
który wszakże dotychczas jest jeszcze znacznie cho
rym w Brescyi. — Dziennik Gazetta di Savoia 
pisze, iż Koszut miał kilka konferencyi z p. Pietri, 
naczelnikiem policyi francuskiéj we Włoszech, w spra
wie stósunków cesarza z emigracyą węgierską. —
W Ravennie zaszły w ostatnich dniach krwawe spory 
pomiędzy Szwajcarami papieża a włoskiemi żołnie
rzami. — Gaz. piemontska z 27 lipca zawiera 
okólnik wystósowany przez ministra spraw wewnętrz
nych do gubernatorów i intendantów prowincyi, w 
którym minister zapowiada, iż zmiana gabinetu nie 
pociągnie za sobą ważnych zmian w polityce, ktôréj 
się dotychczas trzymała Sardynia.

— Dziennik Journal des Débats taki ustęp 
poświęca hr. Cavourowi:

Znany jest cały zawód publiczny hrab. Cavoura; 
wiemy jakie miał polityczne zasady, jakich środków 
używał do kierowania sprawami swego kraju, jak 
zręcznie umiał prowadzić interesa i władać ludźmi, 
jak wiernym był królowi; żałujemy zatém ustąpienia 
tego statysty, który wielce zasłużył się Piemontowi. 
Hr. Cavour, od lat ośmiu bez Zadnéj przerwy pia
stował urząd ministra. W tym długim przeciągu 
czasu, Piemont przebył gwałtowne i niebespieczne 
przesilenia, po każdem z nich wzrósł pod względem 
moralnym nietylko w zdaniu Włoch, lecz i w zdaniu 
Europy. Ważne znaczenie królestwa Sardynii w ostat
nich latach mogło wydawać się jako zbyt przesa
dzone drobiazgowym i przestarzałym politykom. Lecz 
Piemontczykowie, mają prawo ztąd się chlubić, a to 
jest dziełem hr. Cavoura.

Wszedłszy do rady króla Wiktora Emanuela wr. 
1851 okazał dwa szacowne przymioty, bardzo rzad
kie w każdym czasie, wolą rozumną i silną, wytrwa
łość niezmordowaną. Do tego i r;y daj my zamiar zwró
cenia na korzyść Piemontu zamieszek wstrząsających 
Włochami. Od roku 1851, hrab. Cavour poznał, że 
rząd Piemontu będzie wywierał niez wałczony wpływ 
na inne państwa włoskie, że Austrya zatrwożona bę
dzie chciała bronić swego wpływu i przez to jeszcze 
bardziéj rozjątrzy Włochów, którzy wtenczas wszyst
kie życzenia swoje zwrócą ku Piemontowi, że tym 
sposobem dojrzeje i utwierdzi się myśl utworzenia 
wielkiego królestwa z Włoch północnych, którego Pie
mont będzie zawiązkiem i ogniskiem.

Oto jest klucz polityki hr. Cavoura; przez nią 
Piemont stał się współzawodnikiem Austryi. Za 
stroną Austryi trzymały rządy, za Piemontem miesz
kańcy, a ich współczucie w/ięło górę nad wolą rzą
dów. Jednocześnie hr. Cavour pozyskał przychylność 
Francyi i Anglii, przyjęciem udziału w wojnie krymskiéj 
i dokazał tego, że mimo opozycyi Austryi Piemont 
należał do kongresu wielkich mocarstw, który ustano
wił warunki pokoju. Było to wielkim tryumfem dla 
króla Wiktora Emanuela, a przedmiotem podziwu dla 
starych dyplomatów Europy, że pełnomocnicy sar- 
dyńskiego króla, walczyli o pierwszeństwo co do 
zręczności z pełnomocnikami cesarza Austryi, i wnie
śli pod rozbiór kongresu kwestyą włoską.

Od tego czasu hr. Cavour nie zatrzymał się ani 
na chwilę i dokazał że Austrya nie mogąc znieść 
stanowiska swego we Włoszech, musiała chwycić się 
ostatecznego środka i wypowiedzieć wojnę. Francya 
i Piemont odbyły tę kampanią z cudowną szybkością 
i sławą; w ciągu dni kilkunastu, Austryacy musieli 
opuścić kraje papieskie, Modenę, Parmę, a nawet 
Lombardyą, a wszędzie mieszkańcy zręcznie przyspo
sobieni, zażądali połączenia z Piemontem. Wtenczas 
hr. Cavour rozesłał do swoich ajentów przy dworach 
zagranicznych okólniki, które tyle miały rozgłosu. 
Po ich przeczytaniu wątpiliśmy o spełnieniu wszyst
kich nadziei w nich wyrażonych, i zdawało nam się, 
że jakiś nieprzewidziany wypadek zmieni je w części. 
Widzieliśmy wszakże iż Piemont może stanowczo li
czyć na pomoc Anglii. Gdy zaś Piemont nie otrzy
mał tego czego spodziewał się jego pierwszy mini- 

i ster, to zawiedzenie skłoniło hr. Cavoura do złoże
nia urzędu. Każdy musi przyznać że mąż ten wiel
kie zasługi położył dla swego kraju i na niezgasłą 

» wdzięczność ziomków zasłużył.
l Hrabia Cavour posiadał także i tę zaletę, że 
- znał i kochał ustawę swojego kraju, a w uczuciach
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i zdaniach zgadzał się z najoświeceńszą klasą Wło
chów. Nie jest już ministrem, lecz pozostał najzna
komitszym mężem tego stronnictwa, które od lat 
dziesięciu umiało wywierać stanowczy wpływ na po- 
stępowanie rządu sardyńskiego.

mocy. Gdy go wydobyto, ciało jego było zsiniałe i zimne, a 
po kilku godzinach umarł. Teraz już nikt wejść odważyć się 
nie cbciał; nieżywych dwóch robotników wyciągnięto hakami 
żelaznemi, sprowadzono lekarza, lecz usiłowania jego, by ich 
do życia przywrócić, były daremne. Widzom nad studnią sto
jącym zdawało się, że słyszą szum podziemny i czują zapach 
siarki i fosforu; studnią zakryto blochami i ziemią zasypano.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Inowrocław, 28 lipca. Piszą ztąd do niem. Tygodnika byd

goskiego: We wsi Ośniczewek, dwie mile ztąd odległej, blisko 
granicy polskiej, kazał pewien gospodarz studnią kopać. Po- 
nieważ ta dosyć już była głęboka a woda się nie pokazywała, 
zaczęto świdrować, przyczem dwóch było zatrudnionych ro
botników. Jeden z nich wyszedł, a drugi świdrował dalej. 
Gdy pierwszy po chwili z gospodarzeni powrócił, spostrzegł, 
że w studni będący leży w znak bez życia; wszedł więc na
tychmiast do studni, lecz i on padł nieżywy. Gospodarz zwo
łał więcej ludzi i kazał się na linie w studnią wpuścić z tern 
zastrzeżeniem, aby go natychmiast wyciągniono skoro o pomoc 

Lecz ledwie był w połowie studni, już zawołał po

Ostatniej zimy postrzelono w okolicach Radzymina, w po
wiecie stanisławowskim w Kr. Polskiem, bardzo ładnego kor
morana, pospolicie zwanego krukiem morskim. Ptaka tego 
Chińczycy układają do łowienia ryb z wody; bardzo on jest 
zdolnym do wysokiego wykształcenia ¡w tym rodzaju posługi, 
a chętnie i z wielką pracowitością pełni takową. Ptak ten 
rzadko, i to chyba burzami przygnany zjawia się u nas. Po
strzelony w Radzyminie egzemplarz podawanego mięsa wcale 
przyjmować nie chciał, drobne dopiero ryby z chciwością pożerał; 
odznaczał się dzikością niezwykłą i odwagą, a zbliżających 
się nieostróżnie, potężnym raził dziobem. Ptaka tego przynie
siono w ofierze dla gabinetu zoologicznęgo.

Telegramy ostatnie,
Londyn, 30 lipca. Na posiedzeniu w tój 

ukończonóm Izby niższój odpowiedział lord Pa], 
ston na zapytanie lorda Bentinks: Zawczesną 
stawiać pytania względem zmniejszenia zbrojeń 
gielskich; każde państwo powinno bespieczejl 
swojego pilnować. Horsman wnosi o pożyczkę [j 
szybkiego ukończenia angielskiej obrony. 
wojny uprasza aby zaczekano na sprawozdanie 1« I
syi w tój mierze i zaręcza, że cała flota angielska 
dzie wkrótce opatrzoną w armaty gwintowane, 
den zbija obawę przed napaścią francuską. Ka 
zaś, Pakington, Paget, a nawet lord Palmerston 
lecają najrozleglejsze środki obronne, ale niec 
dzają się na wniosek Ilorsmana, który tóż 167 
ciw 70 głosom upada. (P. Z.)

Po
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Obwieszczenie.
Dostawa około 35 sążni drzewa ol

szowego, około 154 sążni sosnowego, 
131 do 150 drzewa dębowego w szcze
pach , z dodatkiem do każdego sążnia 
trzech szczepów smolnego drzewa sos
nowego, dla biur ratusznych i dla in
nych instytutów miejskich w ciągu roku 
1860, poruczoną będzie najmniój żąda
jącemu w terminie licytacyjnym na dzień

27 października r. b. 
przed południem o godzinie 10 przed 
panem Plichtą, sekretarzem miasta, 
na ratuszu wyznaczonym, na który chęć 
podjęcia się tój dostawy mających ni- 
niejszem wzywamy. Warunki w regi- 
Btraturze naszój przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 19 lipca 1859.
Magistrat. [960]

Bo<lzice7 którzy sobie życzą, by 
synowie ich do sexty gymnazyi lub 
szkoły realnój na św. Michał przyjęci 
zostali, znajdą dla nich za pomierną 
cenę pomoc w potrzebnych im przed
miotach naukowych. Zapytania u Els
nera, Sapieżyński plac Nr. 5/6. [964]

Suknie dla dam szyją się ku 
zadowoleniu pod Nr. 6 ulicy Strzelec- 
kiój w podwórzu. [962]

Służący bezżenny, opatrzony do- 
bremi świadectwami, znajdzie miejsce 
w Skóraczewie pod Książem.
[958J St. Sczaniecki.

Korzystny J961]
abonament muzykaliów

z premiami mnzycznemi
ea całkowitą cenę abonamentu

w wielkim
instytucie

pożyczania muzykaliów

Solingskie noże stołowe do 
owoców i rozbierania, szpilki, moździe
rze, narzędzia do chędożenia nożów, 
grajcarki, nożyczki, wagi, migdalniki, 
piecyki do palenia kawy, młynki i wiele 
innych przedmiotów poleca

H. KLUG
[957] Fryderykowska ul. 33.

Ed, Bote
&

G. Bock

król.
handlarz
uuizyka-

Jiów.

Świeże kuchy rzepiowe
wybite z nowego rzepiu poleca po (
zniżonych cenach raflncrya •
o,eJu Adolfa Ascb
[963] ulica Zamkowa 5.

Przybyli do Poznania 30 lipca.
BAZAR: Właściciel dóbr Kosiński z Targo- 

wejgórki, Liński z Lyńca, Niegolewski z Nie- 
golewa, Potworowski z Goli i Szuldrzyński 
zSiernik, sędzia pow. Łyskowski z Brodnicy, 
pani Gałczyńska z Trzemeszna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
hr. Potulicki z W. Jezior, i por. Warkow 
z Konowa, insp. Troporski z Poznania, pani 
Bernhard i kup. Schey z Wrocławia.

HOTEL DU KORD: Pani Chłapowska z Czer- 
wonejwsi.

POD CZARNYM ORŁEM: Cand. phil. Hueber 
z, Berlina, kantor Ćwikliński z Gniezna i ob. 
Ćwikliński z Gniezna i dzierż. Sobeski z 
Ludownicy.

0EHA1IGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Haberland z Czarnkowa, kupcy Uri z Ber
lina, Pollak z Anklamu i Wallsgott ze Szcze
cina, kapit. Dietrich ze Zgoizelic.

MY LI USA HOTEL DREZDEŃSKI: Pani 
Mańkowska z Rudek, b. jen. bar. Czettritz 
z Drezna, radź. Kremky z Warszawy, sęd. 
pow. Peters z Trzemeszna, kapit. Breslauer 
z Wrocławia, kupcy Unruh z Lipska, Janscb 
z Wrocławia, Guttmann z Bambergu i Bayer 
z Berlina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Walz z Góry, kupcy Pfeiffer z Frankfurtu 
n. M., Meinhaid z Gdańska, Ertel ze Szcze
cina i Bertiam z Elberfeldu, fis. pow. dr. 
Doernen z Wrześni, insp. Arędzki z Wę
gierek.

HOTEL PARYSKI: Kapitalista Neumann z 
Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI: Kapitaliści Grudzielski 
i Kaniewski z Gniezna, superint. Boetticher 
z Rogoźna, panie Hubert ze Slocina i Knoll 
z Grodziska.

POD TRZEMA LILIAMI: Burm. Olsztyński 
z Ostrorogu.

Ki28—31 tal. Owies: w miejscu 24— 30 tal 
lip. 247, pł., lip.-sier. 23% żąd., wrz. ¡W11’ 
paź. 22%,—23, paź.-list. 22%,—22%„ listą¡gtr 
22%, tal. pł. Olej rzepiowy: w miejsc «cy 
lip. i lip.-sier. 10%3 tal., sier. - wrz. loy - 
10%, żąd., wrz.-paź. 10%,— 10% pł 
list. 10’/,, pł. i żąd., list.-grud. lu%ą lir 
tal. pł. Olej lniany: w miejscu, na oda fet 
lip., sier. i wrz.-paź. 1! tal. Okowita: y ¡,mi- 
scu bez beczki 19-19% tal pł., na lip; 
sier. i sier.-wrz. 1S%—18% pł. li%, żąd.,' i z: 
paź. i paź.-Ust 14 1«%,, list-grud. 14 ta fe)

Wrocław, 29 Upca. »,2 
Zyto: na Up. 32% i Up.-sier. 31 pł.,

' «ai

¡M

paź.-list. 10 % i list.-grud. 10%, tal. 
wita: w miejscu za wiadro 8'/4 tal.' pł. fo 
Up. 8, Up.-sier. i sier.-wrz. 7”/,, , wrz.-p je 
tal. pł. Na targu:

Pszenica biała 
, żółta 
, porosła

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep

„ zimowy

brym gat. 
sgr.

73—80
69—73

śred;
sgr.
62
60

43—45 42
33-36 29
31—33 29
58—60 50

73 70
69 65

in

Skład muzykaliów utrzymuje się w 
ciągłym komplecie. Wszystkie nowości 
można i kupić i pożyczyć.

Poznań, ulica Wilhelmowska 21.
Przy rynku Nowomiejskim pod Nr. 10

są mieszkania do wynajęcia. [959]

Cyrk van der Goudsmit’a.
W niedzielę 31 lipca i w poniedziałek 

1 sienmia:
wielkie przedstawienie

w wyższój sztuce jeżdżenia i tresowania 
koni. Początek o godzinie 7’/3. [965]

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Na wzór miast większych, jak Paryża, Drezna, urządziłem wmie

ście tutejszóm, na rynku pod nr. 41 na tenże sam sposób fabrykacyą i sprzedaż

wody selcerskiej i soda,
szklankę po 6 fen., w abonamencie 25 szklanek 10 sgr.
[913] J. Jagielski, aptekarz. Poznań, rynek 41.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 30 lipca.

Żyto: na sier. 31 tal. pł. 3l'/4 żąd., wrz.- 
paź. 31% pł. 31% żąd., paź - list. 31% pł. 
31% tal żąd. Okowita: w miejscu bez be
czki 16—lb'/, tal., z beczką na sier. 16 pł. 
16% żąd,, wrz. 16%, pł. 16% żąd, wrz.-paź. 
16%, pł, 16% tal. żąd.

Berlin, 29 lipca.
Pszenica: w miejscu 40—72 tal. podł. gat. 

Zyto: w miejscu 34 - 37% tal. żąd. podł. gat, 
na lip., Up -sier. i sier.-wrz. 34- 357, pł. 35% 
żąd., wrz-paź. 36-37, paź.-Ust. 36'/, —37%„ 
list.-grud.36% - 37%, tal.pł. Jęczmień: wielki

Szczecin, 29 Upca. 
Pszenica: w miejscu piękna pomorslłu 

funt. 64 tal. pł., 83/85 fnt. żółta na sier. 
55%, nowa na wrz -paź. 57 tal. pł. Żyt 
miejscu 77 funt. 33 -34 tal. pł., na lip, 
i sier.-wrz. 33% -34 żąd. i pł., wrz.-paź
list, i list - grud 35 pł., na wiosnę 36%K( 
tal. pł. Jęczmień: w miejscu 70 funt* y 
31% tal. pł , z łęgów nad Odrą 70 furi’ r 
wrz.-paź. 33, szląski na paź.-list 33 tali - 
Owies: transport ruskiego 50 fnt. 26 tal 
Rzep zimowy: w miejscu 67'/, tal pł. 1 lnic 
pak zimowy: 637, 65 tal. pł. Olei ¡mi 
piowy: w miejscu 10'/, tal pł 10%, tal,, 
na wrz.-paź 10'/, pł., paź -list. 10%, 
list.-grud. 1(1%,, żąd. i pł. Okowita: w ™ 
scu bez beczki 18% tal. pł., na lip.-si Sz 
sier.-wrz. 18% żąd., wrz.-paź. 14% żąd., 
list. 13"/,, żąd. 13% tal. pł. Na targu: f 
nica 54—58. Zyto: 34-39. Jęczn. 
28-30. Owies: 23—24. Groch: 50-<” 

Bydgoszcz, 29 lipca. 
Pszenica: 120—135 funt. 40—58, p*l 

gat. 20—40 tal. Zyto: 118—130 funt. 28 o?; 
Jęczmienia, grochu i owsa nie dowie! 
Rzep: 48-54. Rzep zimowy: 46—54, 
wita: 17'/, tal.

tek
lnic

Ub

lure giełdy w Berlinie 
dnia 29 lipca.

żą
dano.

pł»-
cono. %

ia-
dano.

pła
cono. dano.

pła
cono.

Paątoy praski*.
Pożycz, dobrow.. . .

dito rząd..............
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . . 

Obligi długu skarb..
dito Marchii.............
dito miasta Beri.. . 
dito dito

Listy zast. Marcb.. . 
dito Prus Wsch. . .
dito Pomor...............
dito dito .... 
dito W. Ks, Pozn.. 
dito dito [nowel 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B.............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiary zagranie®». 

Austr. metali .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Bosy. 5 poży. Stiegl 
dito 6 poży. SticgJ. 
dito poży. angiel.

'o4^

4%
4%
4

3%

3%
3%
3%
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

dano.
pia-
eono.

98
98
98
92

116
83%

Polsk. obUgi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.wRS. 
dito Db.cztk.SOOzł.

82%
927,
217,
85%
87%,

94%

93

92
100
107

85%

84%

86
86
84%,

81%
92
91%
89
89%

91%
90’/,

63%,
677,

Piraltdn.
Frydrycbsaory . . .
Lujdory.......................
Złota fant cel . ■ . 
Srebra dito.... 
Saskie bil kas . . .
Niem. bankn..............
dito płat, w Lipsku

Austr. bankn..............
Polskie bil. bank.. . 
Diak. bank, od wexli

108% 

29 20

113%

451

99%

99%

Akcj* bankewe I kredyt- 
Beri. Stów. kas.. . . 
BerL Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. -
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prnsk. ndz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

87
4%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

120
80
80

75
93

89
78
64%,
80
81
74%

136’/,
77%,

Akty* k»l*i ieiaiuycb.
BerUń.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
BerL-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib...............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie..............
Kożlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dotao-Szl.-March.. . 
Dolno-SzL kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Gómo-Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . . . 
Starogr.-Pozn,

4
4
4
4
4
4
4
4

4%,
5 
4
4
5 
4

3%,

3%

112

49%,

103
125
101
87

39%

»89%

50%
120%
112

38%,
80

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląski éj .
Concordia..................
Magd, assek. ogn. •

Obllgaeye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt. .
dito..................

Berl.-Hamb. . . 
dito H Em. . 

Berl.-Pocz.-Mag. A 
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Beri.-Szczeciń. 
dito H Em. . 

Koźlo-Oderb.. . 
dito HI Em. . 

Dolno - Szł. -March 
dito konwen. . 
dito dito HI ser 
dito dito IV ser

4
4%
4%
4%,

4
4%
4%
4%,

4
4

4
4
5

83
35

87%,
9«%

86%,

95%,
97
81

89
89

101

Półn.-Fryd.-Wilh.
Góm.-Szl. Lit. A . 
dito Lit. B . . . , 
dito Lit. D ... 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . .

Starog.-Poznań.. . 
dito II Em. ...

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 29 lipca.

Papiery I pieniądze 
Dukaty .......
Frydrychsdory . .
Luidory.................
Polskie bil. bank..
Austr. banknoty 
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit A. 

nowe .... 
Lit B. . . . 
Lit B. ... 
Listy Rent 
Obbg. prow.

Pblskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito ObUg. skarb, 

do. obi cząstk. k 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank . ... 

dito tow. assek. ogn.

dito 
dito 
dito 
dito 

, dito

4%,
4

3%,
4

3%
4%,
4

4%.

4
4

3%,
4
4

3%
4
4
4

%■
i'/.
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

78%,
84’/,

93%,

109
87%

84%.

100’/,

90%, 
8o %,
93 •/, 
93%,

92

86

67%,

72'/,
87%,

90%,

85%
86%,

93

76%,

Akcye Stląskleh keiei
zelsznycE______

Freiburg
% #s-

dano.

.iks

iakladem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania. — ¿edaktorTdpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,

dito now. Emis. 
dito obLzpraw.pierw.
dito .....................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Dota. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Gómo-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito .......................

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Oderb..............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup.

dnia 30
Prusk. obi. skarb. . 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk...............
Polskie.....................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Gómo-Szl. dito A.
„ obi,z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
N aj nowsza poż.pruska

88’,4 
4 
4

4%,
4 
4 
4 
4

3%,
3%
4

3%,
4?

4
4%,
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83%
88%
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8
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49%,
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114%.

88%
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